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o p ła tą  od w iersza za j e ­
dnorazow e um ieszczenie 
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1 %  k r. i za dopła tą  10 kr. 
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Bióro cxpedycyi w  k s ię ­
g arn i H. W. Kallenba­
cha przy placu dykastery- 
alnym pod 1. 41.

D W A J  B L I Ź N I Ę T A .
(Ciąg dalszy.)

III.
Uczta weselna.

I znowu przeskoczymy rok cały. Odmiany jeżeli ja ­
kie zaszły odsłonią się nam same w  ciągu tej części a te­
raz  za pozwoleniem czytelników moich poprowadzę ich 
w miejsce zupełnie now e, gdzieśmy dotąd jeszcze nie 

byli.
Mówiłem już w  pierwszej części mojej powieści, że 

nic piękniejszego jak  te doliny, które się natrafia pomiędzy 
góram i, doliny wielkiej czasem rozciągłości. Na jednej 
to z takich dolin, ciągnącej się o milę od Kryw eńki, i 
w znacznie niższem położeniu, pomiędzy dwoma wywyż­
szeniami, rozrzucona była w ieś, której sam widok przyje­
mne robił wrażenie. Jeżeli bowiem położenie tej wsi sa­
dami zarosłej, opartej o wdzięcznie zaokrąglone w zgórki,
0 kląbami porozrzucane gaje cieniste, i tu i owdzie wśród 
bujnej wegetacyi rozścielające się k rzak i, by ły  pełne pro­
stego i sielskiego w dzięku, podwojonego jeszcze przez wi­
dok gór piętrzących się zdała , i widok doliny strumieniem 
ożyw ionej, a niknącej w perspektywie mnóstwa wsi, do­
lin i wód —  tem przyjemniejszy jeszcze by ł rzut oka na 
samą wieś, zaludnioną nadzwyczaj porządnie. Chaty wszy- 
kie były obszerne, czysto u trzym ane; zewnątrz i wewnątrz 
schludne, z obszernemi dobrze zaopatrzoneini obejściami,
1 starannie a nawet jak  na lud prosty wykwintnie u trzy­
manym sadem i ogródkiem. Bo jeżeli dla uczucia este­
tycznego, jakie mniej więcej w każdym z nas spoczywa, 
m iły jest widok pięknej okolicy, daleko żywsze uczucie, 
bo uczucie serdeczne, uczucie radości wzbudza widok do­
brego bytu mieszkańców tej okolicy. Ruina starego zam­
ku może wzbudzić jakieś uczucie romantyczne pełne przy­
jemności naw et, przywodząc na pamięć czasy zamierzchłe, 
lecz chata wieśniacza w ruinie zaboli zawsze patrzącego, 
jeżeli patrzący ma serce. I nic dziw nego, ruinę zamku 
zamieszkała już tylko przez gady i nocne ptactwo, podzi­
wiać można jako ślad przeszłości, której odbudowaniem 
marząca wyobraźnia z zajęciem się b a w i; ale chata w rui­
nie podaje koniecznie obraz smutnej nędzy jaka w niej 
się m ieści, nędzy, która piękności przyrody zda się u rą­
gać brzydo tą , czy ogólną składu społecznego, czy szcze­
gólną brudnego jakiego indywidualizmu. Do pełnej har­
monii pięknej okolicy należy zatem niezawodnie do­

bry byt wieśniaczy. Nie jeden dwór pięknie lub wystawnie 
zbudowany, z mniejszym lub większym ogrodem , gęstą 
ścianą drzew zasłania się od widoku biednych chatek sąsiedz­
kich, których nędza i brud nieprzyjemnie uderza oczy; ja mnie­
małbym, iż należałoby pozrzucać te ściany, aby przecie to 
nieprzyjemne uczucie wzroku przeszło do serca i dało 
przekonanie, że najpiękniejszą ozdobą dworskich widoków 
będzie zawsze wieś świadcząca o dobrym bycie poddanych. 
Dzisiejsze stosunki zmnieniły wiele zapewne, chociaż nie 
zniszczyły zupełnie wpływu jaki w tej mierze może i po­
winien wywierać dwór, jeżeli nie zawsze pomocnym czy­
nem , to przynajmniej dobrym przykładem i braterską ra­
dą. Ale w owym czasie, o którym w powiastce mojej 
pisze, widok takiej w si, a zdarzało mi się zdybać go nie 
ra z ,  jeżeli był z jednej strony najpiękniejszą ozdobą sw o­
jej okolicy, daw ał z drugiej strony najpiękniejsze św ia­
dectwo dziedzicowi o jego wyższej nad estetyczną bo 
serdeczną wartość.

Tuż za chałami było obejście dw orskie, w środku ota­
czającej go zieloności, jakby w środku ogrodu wygląda­
jące. Jakoż w rzeczy samej sam dw ór bez pałacowej 
prelensyi, bez szumnych kolum nad, ze skromną wystawą 
kilku schodów kam iennych, czysty i biały, s ta ł w ogro­
dzie. Minąwszy niedługą, lipami zasadzoną ulicę, towarzy­
szkę dawnego d w o ru , który tam kiedyś s t a ł , w jeżdżało 
się przez skromną, drewnianą bramkę do ogrodu, i po 
żwirem wysypanej drodze zajeżdżało się przed dwór. Nic 
piękniejszego jak  rzu t oka z wystawy schodowej w ogród; 
przed samym bowiem dworem rozciągał się ogromny tra ­
wnik, staranie utrzym any, i okolony kląbami z drzew, krze­
wów i kwiatów, po których w iły się ścieżki ogrodowe. 
Trawnik len na który myśl jakaś poetyczna rzuciła parę 
brzóz p łaczących , jedną czy dwie sm ereki, i rozłożystą to­
polę sreb rną, której liście przy świetle księżyca wieczor­
nym wietrzykiem poruszane, i szumem swym i blaskiem 
roje marzeń bu d zą , spuszczał się w ledwie dostrzeżonej 
pochyłości aż ku strum ieniowi, który dalej nieco w  ło - 
lok ujęty, szerszą nieco wstęgą, okolał o g ró d , i w swych 
czystych wodach odbijał w zwierciedle i dw ór, i trawnik 
i zasadzone nad nim płaczące w ierzby, p łaczące gałężm i, 
które się kąpią w wodzie strum ienia, i za każdym  powie­
wem wiatru prawdziwe ronią krople. A na drugiej s tro ­
nie strum ienia, na lekkiem wywyższeniu krzyż biały k a ­
mienny, nowego dodaw ał uroku temu widokowi całemu,



a zarazem myśl po klombach, wodzie i trawniku rozm arzo­
ną, zw racał do myśli o B ogu. który hojną ręką tworzy 
i piękne okolice, i dobrych ludzi.

To też nic poczciwszego niemożna sobie w yobrazić nad 
Mikołaja i Julią Minieckich, dziedziców Z ahorzec, które 
opisać usiłowałem . Była to para prawdziwie b łogosła­
wiona przez B oga, bo tak szczególnie d ob rana , że w i­
dząc ich trzeba było i podziwiać i rozczulać się. Po­
dziwiać tę szczególną harmonią i myśli i uczuć, harmonią 
rozlaną na ich tw arzach , w ich rozmowie odbitą, i ich 
uczynkami stwierdzoną; rozczulać się nad ich pożyciem 
pełnej wzajemnej miłości. Miłość ta ic h , ugruntowana 
na szacunku wzajemnym i wzajemnej wierze w Boga w 
siebie i w cnotę, była ogniskiem prawdziwie świętem , któ­
rego promienie nie lylko ich samych ogrzew ały, ale ro z ­
lewały się dobroczynnie na zewnątrz. Szczęśliwi o ile 
szczęśliwym być można na tej ziemi, szczęście to rozle­
wali w około siebie, przykładem  który budow ał w szyst­
kich znajomych, i uczynkam i, któremi wylewając na dru­
gich nadm iar swego szczęścia, starali się okazać tę najpraw ­
dziw szą i najlepiej zrozumianą wdzięczność, jaka się należy 
opatrzności za szczęście doczesne. Szanowani przez w szyst­
kich, a nawet przez tych, dla których ich przykład  i szczę­
cie by ły  niejako solą w oku, w kwiecie wieku jeszcze, do­
rodni oboje, otoczeni liczną i piękną drużyną dzieci, byli 
oni prawdziwą opatrznością dla wszystkich podw ładnych, 
a mianowicie dla wieśniaków w łasnych, którzy byli dru­
gą ich przybraną rodziną. W e wszystkich swoich stosun­
kach na wewnątrz i na zewnątrz byli oni jakoby przez 
opatrzność zachowanym wzorem dawnych cnót patryar- 
chalnych, które śmiało nazwać możemy naszem i, bo daw­
niej na tej ziemi pełno było takich dworów i 
dworków patryarchalnych, dopokąd nieprzyjazne stosunkj 
nie zam ąciły dawnej wewnętrznej harmonii.

I jest to prawda tak dalece niezaprzeczona, że mimo 
wielu późniejszych utopij, które nam i głow y pomiesza­
ły , i serca pokalały, żywe jeszcze u naszej wiejskiej szlach­
ty i pamięć i zdolność do takiego życia patryarchalnego. 
Oznaki onej w ięcej powierzchowne może, pojawiają się do 
dnia dzisiejszego tu i owdzie, i najdzielniej przemawiają 
za żywotnością naszych cnót narodowych, zasypanych za­
pewne mroźnym śniegiem ale podtą grubą w arstw ą mają- . 
cych siłę żyw otną, jakowe korzonki kwiatowe które za j 
pierwszym połyskiem słońca zielonym liściem , wdzię­
cznym pączkiem, pysznym kwiatem wystrzelają ku niebu.

Był to koniec lata, i koniec daia na poły letniego je ­
szcze a na poły jesiennego. Ruch wielki panował w ca- 
łem obejściu dworskiem państwa Minieckich. Ostatnie 
dworskie i wieśniacze fury zw oziły ostatek polnych plo­
nów ; ostatnie snopki zboża mnodzy robotnicy składali w 
ostatnią s te rtę , a tam dalej w g łęb i gum na, wesoło śpie­
w ający chłopkowie kończyli poszywać szopę, której boki

drewniane bielały jeszcze świeżem ociesaniem. Przyszło­
roczny pożar, piorunem sprowadzony, spalił był do szczętu 
prawie wszystkie zabudowania gospodarskie, które jak 
świadczą jeszcze porozrzucane tu i owdzie deszczek, gą- 
tów i podwalin ostatki, mnogiemi otoczone drzazgam i, lego 
roku w zupełności odbudowane być mogły.

Pan Mikołaj, tow arzyszony ciągle przez dwóch śm iało 
skaczących synków swoich, przechadzał się po gum nie, 
i zadowolonem okiem gospodarza pog lądał.na  wszystkie 
kończące się już roboty, Do tych uczuć gospodarza ła tw o 
pojętych, dołączało się i uczucie m ałżonka i, ojca rodziny, 
cieszącego się, że będzie m ógł w rócić na miły wieczorny 
odpoczynek do żony i dzieci. A gdy już z,mrok zapadać 
zaczynał, pow ołał pan Mikołaj do kancelaryi wszystkich 
robotników, którzy pracowali około budynków, i dobyw­
szy księgi regestrowej, w ziął się do obrachowmnia nale­
żnych im za pracę różną nagród. I szczeremi słowam i 
podziękow ał im za wszystką ich p racę , i przeprosił z a ­
razem składając się niemożnością z strat przeszłorocznych 
w ynikłą, jeżeli aż na koniec wszelkiej ich roboty  odłożył 
zapłatę, do której w łaśnie zabierać się zamyślał. W tem 
dano mu znać, że wójt na czele starszyzny przyszli do 
niego. 1 weszli do kancelaryi; byli to sami starsi i w ie­
kiem i znaczeniem w grom adzie; najstarszy stanął przed 
niemi wójt siwowłosy z czerstwą i dorodną tw arzą. A 
z drugiej strony w eszła do kancelaryi niecierpliwa żona 
pana Mikołaja, z najstarszą córką, pączkiem dziwnie pię­
knym, który podw ajał jeszcze piękność samego kw iatu , 
i żona oparta o ramię mężowskie słuchała, a w koło nich 
stanęło i skupiło się grono dziatek różnego w zro stu , na 
których twarzach zlew ały się w różnych odmianach rysy  
ojca i matki.

I ozw ał się stary wójt słow y prostemi, które by od­
dać należycie i wiernie, nadaremnie siliłbym s ię , bo naj­
wymowniejszy język książkowy nie jest zdolny oddać pro­
stego języka ludu , jeżeli nim powoduje prawdziwe jakie, 
niczem nieskrzywione uczucie. Stary wójt oświadczył 
z góry że ma proźbę w imieniu całej grom ady, której by 
dziedzic nieodrzucił najpokorniej uprasza.

Pan Mikołaj odpowiedział z prawdą i uczuciem , że 
| zadosyć uczyni żądaniom gromady, której sam jest i człon­

kiem i bratem.
Owoż proźba wójta i grom ady, wypowiedziana nie

bez lekkiego zakłopotania, i nie bez pewnych retory­
cznych ostrożności, naszemu ludowi w łaściwych, była nastę 

j pująca :
Prosiii oni by dziedzic nie rob ił tej krzywdy grom a­

dzie, iżby p łacił robotników co pracowali około odbudo­
wania spalonych budynków. Nieczczęście które trafiło się 
roku przeszłego, to było nieszczęście co padło na całą 
wieś, na ca łą  gromadę. I z poczciwą logiką dowodził 
stary wójt, że gdyby piorun uderzył w jego lub inną jaką 
chatę, to dziedzic przyjąłby to za stratę w spólną, i w ła-
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sne dał mu drzewo. Dla czegóż grom ada nie ma mu dać 
w pomoe własne rę c e , które że są zdrowe i zdolne do 
roboty, komuż są winni jeżeli nie dziedzicowi około ich 
dobra starannem u. Jeżeli panu naszemu kochanemu wolno 
nas ratow ać w każdem nieszczęściu, dla czegóż my nie 
mamy pomódz panu, kiedy jego nawidził nieszczęśliwy 
przypadek; mówił wójt dalej. Gdyby nasz pan i nasza 
pani odm ów ili, to by gromada musiała pomyślić, że już 
nas państwo przestali kochać i lubować jak  dawniej. A 
myż przecie nie zasłużyli na to, bo my kochamy i panią

pana i te wszystkie drobne panicze i panienki, jakby 
swoje w ła sn e , bo my przecie we wsi wszyscy swoi, 
od dziada i pradziada. My panie w asi z ojców, i w y pa­
nie nasz z całą familią, której niech Bóg najłaskaw szy 
w niebie błogosław i na wieki wieków, amen.

Zakończył wójt perorę swoją zniżeniem sie do kolan 
dziedzica, a cała starszyzna pokłoniła się nisko i pokornie.

— My wam odmówić! nigdy!... zaw ołała pierwsza 
pani Julia, i resztę słów  przytłum iły łz y  rozczulenia, któ- 
remi ulżyła wezbranym w piersi uczuciom.

—  Nie odmówimy! odezwał się pan Mikołaj z więk­
szą stałością chociaż g łos jego drżał wewiietrznem roz­
czuleniem. I dobrze mówicie poczciwi ludzie; gdybym od­
mówił nie byłbym godzien być waszym panem, waszym 
bratem, waszym przyjacielem. Dziękuje wam z całego 
serca poczciwi ludzie, i przyjmuję...

—  My dziękujemy w am ! nasz miły panie, dobrodzieju 
nasz i opiekunie! zakrzycżeli przytomni chłopkow ie, a 
g łosy ich szorstkie pomiękły znacznie i połam ały się pod 
wpływem prawdziwego i szczerego uczucia.

—  Dzieci! zaw ołała  matka, podziękujcie tym dobrym 
ludziom, tym naszym i waszym przyjaciołom, i nigdy, nig­
dy moje dzieci żebyście dnia tego i tej godziny nie za­
pomnieli.

I dzieci aniołki, z łezkami aniołków godnemi, posko- 
czyli ku chłopkom. Porwane w ich objęcia, niejedną gru­
bą siermięgą i zarosłą brodą silnie potarte dzieci, ca ło ­
w ały  serdecznie chłopków w ich opalone i łzam i zroszone 
policzki.

I daremne były usiłowania starych i młodych. W szy­
scy się rozczulili, wszyscy płakali. A z poza matki, śli­
czną tw arzyczkę kryjąc w matczyną mantyle najstarsza 
córka w yciągnęła ku chłopkom swoją jak śnieg białą i 
pulchna rączkę. Żaden z przytomnych wieśniaków nie 
śmiał swą grubą i szorstką dłonią uścisnąć tej delikatnej 
rączki, ale wszyscy z kolei ucałowali ją  z uszanowaniem; 
bo i wieśniacy nasi mają swoje dobrze pojęte uczucie 
przyzwoitości. I najstarsza córka najrzewniej i najsłodziej 
p łakała , bo była już w tym właśnie wieku, w którym 
budzą się i myśli i m arzenia, i uczucia, i tak łatw o łz a ­
mi mimowolnego rozczulenia się na zewnątrz wybiegają.

W  drzwiach otwartych stali domownicy, dzieci tego? 
samego sioła. Cóż dziwnego że uczuli całemi sercami po­
ryw ającą prawdę tego epizodu, i pełnemi zalewali sie łzami.

Była to scena, godna zapewne zdolniejszego od mego 
pióra, godna może rodzimego pędzla, ale przedwszystkiem 
godna szczerej do Boga modlitwy by się pow tarzała na 
naszej ziemi.

Dla skończenia obrazu tej lubej rodziny, wejdźmy je­
szcze za niemi, do środka pokoju. W szystko tam świadczy 
o tej szczególnej harmonii uczuć i myśli, która sie odbija 
bardzo gustownem a nawet wytwornein przystrojeniem 
p o k o i.jeże li zbytek niepotrzebny lub z drugiej strony skąJ 
pstwo brudne, są pojawem niezaprzeczonym chorobliwości i 
umysłowej i uczuciowej, dobry smak, a nawet wymyślna wy- 
kwintność w przystrojeniu w łasnego pomieszkania, są do­
wodem czerslwości i g łow y i serca. Harmonia wewnętrzna 
wylewać się musi na zewnątrz pojęciem, i zamiłowaniem 
tego wszystkiego co jest pięknem. I dla lego to jesl p ra­
wdą co już niejeden piszący utrzym ywał, że usposobienie 
wewnętrzne człowieka objaw ia sie także i najmocniej w 
przystrojeniu jego pomieszkania. Porządek wiec, czystość i 
wytworność panowały na dworze Zahorzeckim, a niektóre 
szczegóły rzucały  bliższe św iatło na usposobienie obojga 
małżonków. Pokoik jeden przeznaczony na bibliotekę, św iad­
czył, że choć żyli dla siebie życiem uczuciowem, nie. byli 
obojętni na życie umysłowa1. Jakoż oboje kochali literaturę 
w ogóle, a mianowicie literaturę ojczystą. Część najwięk­
szą biblioteki stanowiły historyczne książki, które sam pan 
Mikołaj zb ierał z zamiłowaniem i znajomością bibliografi­
czną. Tuż przy domie była cieplarnia, pełna najpiękniej­
szych i rzadkich nawet krzewów1 i kwiatów zagranicznych. 
Zamiłowanie w kwiatach i w ogrodzie było można po­
wiedzieć jedyną słabością samego pana Minieckiego, bo to 
był jedyny zbytek którego sobie pozwalał, wynadgradza- 
jąc  go wszakże wielką skromnością we wszystkich innych 
wydatkach. Żona nieraz żartując z nim twierdziła, że tyl- 
łto  o jedne kwiaty m ogła być zazdrosną. Byłto wszakże 
żart tylko, bo pan Miniecki kochał żonę i dzieci nad w szy­
stko. Prawda, że gdy zaszedł do cieplarni między ulubio­
ne kwiatki swoje, lub do szkółki krzewów i kwiatów, 
które sam najczęściej przesadzał i pielęgnował, trafiło się 
nieraz, że zapom niał o porze obiadowej i żona w yciągała 
go z lamtąd z wesołym śmiechem obojga. I chociaż sama 
nie dzieliła tego nadzwyczajnego zamiłowania w kwiatach, 
nie robiła mu nigdy, jakto w niejednem trafia się stadle 
żadnego z tego względu w yrzutu. Bo taka między niemi 
przez całe ich życie panow ała harmonia, taka wieczna po­
goda, że choć kiedy zaw isła nad niemi jaka chm urka, to 
pewnie przyniesiona zewnętrznym  jakiem zdarzeniem ale 
nie w ynikła nigdy z ich życia wewnętrznego.

W pokoju bawialnym pełnym woni kwiatów, by ł for­
tepian na którym gryw ały  matka i najstarsza córka. Przy



nim to nazajutrz po rozczulającej scenie którą opisać u- 
siłowaliśm.y, zastajemy najstarszą córkę, której imię nieco 
wyszukane, doskonale odpowiadało jej całemu ułożeniu i 
usposobieniu. Modesta czyli Modunia, jak  ją  nazywali po­
wszechnie, było to skromniuteńkie i ciche, jasnow łose i 
niebiesko-okie stworzenie z urokiem wdzięków niewinno­
ści, i siedmnastoletnich marzeń na ślicznej tw arzyczce. Ta 
tw arzyczka jasna i wzrok przezroczysty były istnem zw ier­
ciadłem , odbijającem jej duszę i jej myśli. G rała na for­
tepianie, palce jej biegały jeszcze po klawiszach, ale myśl 
jej była daleko; oczy odwrócone od fortepianu zdaw ały 
się lecieć z nią na wyścigi, w. te piękne kraje marzeń, 
które raz tylko pojawiają się z takim cudownym urokiem, 
raz tylko, w wiośnie życia. I te marzenia dziewicze, któ- 
rychby  anioł się nie powstydził, odezwały się po mału i 
w grze fortepianowej. Coraz ciszej, coraz śpiewniej odzy­
w ały  się klawisze, przechodząc przez wszystkie tony tę­
skne, i mimowolnie pod jej palcami u tw orzyła się jakaś 
dumką, na poły przypomniana, na poły improwizowana.
I kilka kropli łzaw ych zaw isło u długich rzęsów . Nie 
by ły  to łzy  boleści lub cierpienia,- ale łzy  zawsze, łzy 
które od kolebki do trumny wypływają z piersi człow ie­
czej, przepełnionej uczuciem, czy to uczucie było boleni 
czy radością, nadzieją czy rozpaczą, marzeniem czy rze­
czywistością. Modunia wychowana w takim domu, przez 
takich rodziców, wśród przykładów takiego przywiązania, 
od dzieciństwa tulona w środek uścisków rodzicielskich, 
sta ła  się bardzo, za nadto czułą. Zbytnia czułość jest to 
smutna wada, i więcej jak wada, bo jest to nieszczęście 
dla tych, co ją posiadają. Nigdy niezadowolona, zdradzana 
wiecznie, mrożona i kaleczona zimnem i szorstkiem dotknię­
ciem egoizmu, jest ona jakby piersią pelikanową, która 
drugich w łasną karmi krwią. Czułe serce to niewyczerpa­
ne źródło szczęścia dla drugich, bólów dla siebie, to źró­
dło wszystkich poświęceń, i wszystkich odczarowań!

Podczas gdy Modunia siedzi przy fortepianie, otw arły 
się drzwi z cicha, i stanął w nich znany już nam Mykita. 
Nie zasłyszała ona jego wejścia, i on też stanął przy 
drzwiach nieruchomy. Nasz góral zmienił się mocno od 
roku  przeszłego; zestarzał się jak się zwykle najprędzej 
starzeje, myślą i cierpieniem; tw arz jego zpow ażniała, ale 
zarazem zbrzydła stratą daw nego wyrazu mało dbałej m ło­
dości, który spoczywał jeszcze na niej przed rokiem. Usta 
mu się ścisnęły, jakby drzwi szczelniej zamknięte, by t a ­
jem nica męki nie uciekła; oczy zapadły mu, prawdziwe 
zaczajone Strzelce złow rogich pocisków! Lecz okropniejszy 
nad wszelki opis, był wyraz jaki w tej chwili wystąpił 
na jego tw arz ; okropny podwójnością swoją, bo była 
w  nim i nienawiść i podziw jej wdzięków bez granic; złość 
i pożądliwość piekielna. Spojrzenie jakie na nią rzucił My­
kita, było prawdziwem spojrzeniem rzucanem  przez zbójcę 
na klejnot drogi. I musiało to spojrzenie być silne, ma­

gnetyczne prawie, kiedy się coś Modunia zbudziła nagle 
z marzeń, i zbudziła jakim ś bólem niepojętym. I m im owol­
nie spojrzała ku drzwiom, i w pierwszej chwili zadrżała, 
bo ją  jeszcze trafił ostatek wyrazu i spojrzenia złow ro­
giego. Lecz w drugiej już chwili twarz Mykily ułożyła 
się w przyzwoitą pokorę, a Modunia zerw ała się z uśmie­
chem radości, i poskoczyła spiesznie ku niemu, a rum ie­
niec od róży piękniejszy rozlał się po twarzy.

—  Nie poznałam ciebie. Jak  się masz Mykito? —  o- 
zw ała się głosem, który miękkością swoją śpiewną odpo­
w iadał doskonale całemu jej usposobieniu.

—  Zdrów pani, chwała bogu! —  odpowiedział Mykita 
kłaniając się nisko.

—  A! —  zaczęła Modunia, i jeszcze żywszym skoń­
czy ła rumieńcem.

—  Panicz zdrów w rócił ze Lwowa, i nim ułatw iw szy 
się trochę w domu, przyjedzie sam, przysłał mnie tu z li­
stem do państwa i sprawunkami.

Modunia słuchała  go z uwagą, a choć się tu Mykita 
zatrzym ał, ona patrzała ciągle na niego pytającym w zro ­
kiem, oblana ciemnym pąsem rumieńca.

— I kazał mi panipz widzieć panienkę osobno, po­
kłonić się bardzo i bardzo i oddać to co przyrzek ł pa­
nience przywieść z miasta. I oddał dziewczynie zwitek nut 
muzycznych.

Najniewinniejsze marzenia nie pełzną nadaremnie; za­
wsze na końcu coś się wym arzy, marzeniem pojmie i od­
gadnie, czego się pierwej nie rozum iało, i niewiedziało. I 
tak Modunia porw aw szy nuty, pod pozorem przejrzenia ich, 
tak prędko raz i drugi przew racała kartki, że mam wiel­
ką chętkę posądzenia jej, czy między kartkami m uzyczne- 
mi nie szukała czego innego. Jeżeli karteczki jakiej, bile­
ciku, to się grubo omyliła, bo nasz pan Piotr chociaż jak  
zobaczymy, wiele się zmienił od roku przeszłego, wolałby 
zapewne pójść na sto arm at, niżeli napisać kartkę do pan­
ny Modesty.

— Dziękuję ci —  ozw ała się panna w reszcie. I panu 
podziękuj bardzo pięknie. A widząc że się zabiera wyjść 
dodała:

— Rodzice są w swoim pokoju, chodź tędy Mykito.
1 powiodła go aż przed ostatnie drzw i, ale nie w eszła 

z nim do rodziców-, chociaż była ciekawa widzieć sp ra ­
wunki, o które państwo Minieccy prosili Piotra jadącego 
do Lwowa. Dla czego nie w eszła? b o . . .  a któż odgadnie 
wszystkie b o . . .  młodej dziewczyny. Może bała się nie­
pokoić matkę tym rumieńcem jakby gorączkowym, może też 
chciała raz jeszcze przejrzeć nuty. Jakoż póty przew ra­
cała, póty oglądała, póki nie wynalazła przecie na jednej 
z kartek m uzycznych swoją cyfrę, i to kaligraficz­
nie wypisaną. Biedny Piotr! co go to musiało koszto­
w ać trudów i mozoły!

W eselsza a nawet śmiejąca się, pusta prawie, pobiegła
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Modunia do ogrodu. Młoda roztrzepanica! pob ieg ła  z nu­

tami do ogrodu!
Przejdziemy tymczasem do pokoju sypialnego państwa 

Minieckich. Pokój ten b y ł równie miły i czysty jak w szy . 
stkie inne. B ył to w ielki pokój i w szystko w  nim św iad­
czy ło  o porządku i harmonii panującej w tym domu, któ­
rej jakby god łem , b y ły  łóżka małżeńskie razem zestawione 
którego to zestawienia dzisiejsze pokolenie w stydzi się jak­
by czego nieprzyzwoitego, ch ociaż  nie wstydzi się zobo- | 
polnej zdrady małżeńskiej. A tymczasem te dwa łóżka ra­
zem w sypialni państwa Minieckich, otoczone łóżeczkam i 
dziecinnemi, prócz łóżka panny Modesty, która miała po­
kój swój osobny, w iszące nad niemi święte obrazy, jakby  
Stróże opiekuny ich życia, a dalej po ścianach po roz­
w ieszane obrazy familijne rodzin obydw óch, i męża i żo ­
ny, w  największej z sobą zgodzie, w szystko  to razem roz­
czulało przypomnieniem życia dawniejszego, życia patry- 

archalnego u nas. (D. c - n-)

C h o r ą ż y .
Powieść.

(Ciąg dalszy.)

W tem Marya weszła. — Młodzian się skłonił,
Hoże oblicze ogniem zapłonił,
Bo tyle krasy i wdzięku tyle 
Dziewica w  sobie złączyła mile,
Że mimo wiedzy nad nią się zdumiał 
I ledwie zachwyt swój pokryć umiał.
1 już  mu nie szła z starcem rozmowa.
Jakoś się w  myśli p lątały słowa,
A ile razy starzec się zwróci,
To on na Maryą źrenicę rzuci,
Potem znów z starcem rozmowę toczy;
Lecz wciąż za Maryą biegają oczy.

A Marya niby rozmowy słucha 
Ale jej jakoś nielgnie do ucha;
Ona szczebiotka, dzisiaj milcząca 
Między ich sprawy myśli nie wtrąca,
Tylko wzrok utkwi w lico m łodziana;
A w  wątku marzeń myśl rozbujana 
Gdzieś po zamglonej szuka pamięci 
1 senne rojeń w idziadła nęci,
Go jakby duchy w  kwietnej oponie,
Mając gwiazdami wieńczone skronie 
Stawają wśzystkie jasnym  obrazem 
W sercu i w myśli i w  oczach razem,
A potem wiodą w  jaw  zestrzelone 
Na twarz młodziana oczy zdziwione.

A gdy skończono skromną wieczerzę,
Starzec odmawiać szedł swe pacierze;
A więc młodziana za rękę ścisnął,
Na czoło Maryi całuska wcisnął,
Życzył dobranoc, wyszedł z kom naty;
A tak naw yknął czynić od laty.
1 Marya także wnet odchodziła;
A gdy żegnała, to modre oczy

Co siały taki odblask uroczy 
Skromnie rzęsami na pół zakryła;
Jednak się św iatło z pod rzęs wykradło 
I na młodziana lico upadło.

Gdzie sz ła?  w ogródek swój ulubiony,
Co śród wieczornej kraśniał osłony;
Siadła, oparłszy skronie dum ała 
I liść stokroci po liściu rw ała,
Potem pobiegła gdzie róże były ,
Znów gdzie fiołek zakw itał m iły, • \
To się poiła wonią powoju,
Lecz sercu trudno zualeść pokoju,
Bo coraz mocniej w  łonie pukało:
Ponoś znalazło, za czem szukało!

W dworcu starosty czas rychło spływał.
Chorąży młody bawi w  gościnie,
A czas mu jakoś tak lubo  płynie,
Żeby tu całe wieki przebywał.
Ze starcem robią wycieczki częste 
Na łow y  w  lasy, we zwierza gęste,
Lub ze sokołem na ptastwo w  pole.
A gdy się łow y snadnie udadzą,
To starzec wtedy w esół przy stole,
Kiedy gąsiorek z miodem podadzą 
Rad opowiada jak mu wiek młody 
Spływ ał na bojach śród chwil swobody,
Pod czyją wodzą dobił się sław y,
Gdzie? z kim toczyli wtedy bój krw aw y?
Gdzie konia stracił, sam by ł raniony,
Jak mu druh wierny szedł do obrony,
Jak go piersiami swemi zasłaniał, 
l krzyw ą szablą wrogów odganiał;
A gdy to w spom niał, lał w  puhar wino,
I pił na brata pamięć jedyną.
Potem o sejmach, o cudzych krajach,
I o tych prawych ojców zwyczajach,
I gdy się czasem miodkiem podchmieli,
To i wesołym  żartem wystrzeli.
Ale gdy starzec wieczerzę rzuci,
1 do swojego Tacyta wróci,
A młodzi razem zostaną sami,
0  w tedy raźniej idzie rozmowa,
A chociaż niby zwyczajne słowa,
Oni przez usta mówią sercami.
Nie słów  tam krasa myśli ubiera;
Jedno westchnienie, uśmiech w  prostocie 
Powiedzą więcej uiźli słów  krocie,
Tam cała  dusza przez myśl przeziera!

Młodzian bo hoży; Zdzisław mu miano,
Ale w gorącem znać go kąpano,
Bo w jego licu tak krasy wiela,
A takim ogniem źrenica strzela #
1 tak żwierciedli duszę ognistą,
Rzekłbyś, że widzisz krynicę czystą,
W którą gdy słońce promień sw ój wpije,
To jak  w  źwierciedle ohraz odbije.
Czasem na Maryą gdy wzrok ten padnie 
To śaieg * jej lica jak słońce kradnie,
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A twarz się cała  w płomieniu nurza 
A na jagodzie wykw ita róża...
Ona już  kocha ! niekochae trudno.
A kiedy spojrzy w  jego twarz cudną,
Z wyrazem męstwa, z dumą na czole,
Gdy jej zabłyśnie oko sokoJe,
To serce zadrży, zatli sie oko 
I pierś zabuja wolno, szeroko,
A prędzej zorza niewstanie z rana 
Niżby niekochać m iała młodziana.
A kocha szczerze, o serce młode,
Chętnie rzuciło dawna sw obodę,
I w  pęta róży lubo uwite 
Bije i płonie wstydem zakryte,
Tylko się zdradza, gdy przy spojrzeniu 
Urodne lico stanie w płomieniu.

A Zdzisław? kocha; czyż Irzeba więcej? 
Niech tylko ujrzy uśmiech dziecięcy,
Niby poranek wiosny uroczy,
Kiedy usteczka wdziękiem otoczy,
Lub niechaj szkarłat wstąpi na lica,
Lub zadumana westchnie dziewica,
Albo źrenica zatli błękitna,
Lub arfą trąci rączka jej sprytna;
To mu tak w szystką duszę porywa,
Że choćby by ła  w  piersiach tych sk a ła ,
Toby się przecie stopić m usiała 
Od tego ognia co ją  przeszywa.
Przy niej wre ogniem, bez niej mu nudno,
A że ją  kocha, odkryć mu trudno,
Chciał jej powiedzieć już razy tyle,
Ale mu zawsze braknie na sile;
I znowu chwali sposobnej czeka.
A kiedy przyjdzie, nieśmie, odwleka.

Wieczór by ł cichy, a gwiazdy kołem,
Niby sny złote nad młodem czołem 
B łysnęły wolno po niebie sennem 
Witając ziemię blaskiem promiennym.
A przy wieczorze w  cichej krzewinie 
Śpiewka słow ika melancholijnie 
Jakoś tak łzaw o o liść dźwięczyła,
Jakby ptaszyna zaczemś tęskniła.
A Zdzisław z Maryę już ręka w ręku 
Idą przy lubym wieczornym wdzięku,
Blaskiem promieni z w esołą twarzą 
To w  gwiazdy patrzą, to z sobą gwarzą.

»0  Mario m oja!., w szczęściu szaleję!
I ty mię kochasz?!., powtórz raz jeszcze, 
Niech słów  twych dźwiękiem serce rozpieszczę 
Słodkie to brzmienie niech w duszę wieję 
M aryo! ty kochasz?! i toż być m oże?
O jakżem szczęśliwą jak  serce rośnie;
Słuchaj jak o pierś uderza głośnie:
Dłoń mi tw ą podaj niech tu przyłożę,
Tu, tu do łona, bo mi się zdaje 
Że dla mnie nowa zorza powstaje,
Że już  ją  widzę jak ,w sta je  złota 
Dnie opromieniać mego żywota.
Maryo! już widzę brzask jej daleki...
O ! ty  mię kochasz, powiedz Aniele!

Słów  ci do lógo trzeba niewiele,
A jabym  słuchać chciał to przez wieki!!!...8 
r.Kocham Zdzisławie!* drżąca odpowie,
On klęka, rękę ciśnie do łona,
Gdzieś w niebo leci myśl rozkwiecona;
I-idą dalej, dalej w rozmowie.
A gwiazdy siejąc promienne zdroje 
Blaskiem swem pieszczą kochanków dwoje.
Szczęśliwe z sobą spędzają chwile;
Czas im przybiera skrzydła motyle,
1 niby motyl z lilji ucieka,
Bo tam na niego różyczka czeka,
Z kwiatu na kwiatek , z błoni na błonie 
Gdzie trawki więcej i słodsze wonie 
Kochanków z sobą unosząc, leci,
1 ślad przed niemi różami kwieci! -

Starosta niby coś się domyśla,
Ale znać jakoś niekontenl z tego.
Czasami spojrzy na chorążego 
Bystro, potem się długo nam yśla;
Czasem na Maryę rzuci źrenicę 
Jakby wybadać p ragnął dziewic#,
Czy się przypadkiem nie zdradzi płocha 
Że już Zdzisława tajemnie kocha.
Lecz czemuż byłby niekontent, stary?
Czy mu to jego psuje zam iary?- 
Czy mu to może partya nieśw ietna?
Wszak i Zdzisława jest krew szlachetna,
Równie jak on się ze szlachty rodzi 
I śliczny poczet przodków wywodzi.
Że ów chorąży a on starosta,
Lecz urodzenie tu zawsze sprosta.
Myśli starosty trudno kto zgadnie.
Gdy mu się raz co do g łow y 'wkradnie,
To długo, długo kryje przed światem,
A w końcu przecie postawi na tem. (C. d. a )

D e o t y m a .
(Ciąg dalszy.)

Leży przed nami tom utworów Deotymy. Podzielono je 
na „im prow izacye” i „poezye.” Ponieważ w nich Deotyma 
w dwojakim występuje charakterze, będziemy w ięc o niej 
m ów ić , jako o im prowizatorce i poetce. —

W  improwizacyach jest wprawdzie idea przewodniczą­
c a , co jak nić czerwona przebiega w zdłuż obszernej, bia­
łej tkaniny; ale idea ta blednie i kryje się niekiedy, stłu ­
miona w idocznie usiłowaniem przeprowadzenia ją przez  
m nogość obrazów i odcieni subtelnych.

Chociaż nawiązywanie obrazów  i myśli podrzędnych od­
byw a się po m istrzow sku, utykamy jednak nieraz na chra- 
powatem zasileniu, którem rozpoczyna się nowy wątek dal­
szej im prowizacyi. W plol zw rotów  pobocznych jest często  
nieznaczny, lecz nie zaw sze potrzebny; —  idea kierująca 
traci przeto na wrażeniu. Improwizatorka ma wprawdzie 
na uwadze g łów ną myśl obranego tematu, lecz w ięcej 
zdaje, się być zajęta formą i ramami sw ego  obrazu. Już 
w  pierwszym ciągu i zarysie przebiją się w ytyczony roz-
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miar u tw oru, który ezembądź wypełnionym być musi. 
W ów czas ińuszą dostarczyć m ateryału rozliczne w ydziały 
umiejętności i sztuki, jednego po drugich, póki przestrzeń o b r a ­
zu nie napełni się malowidłem. A że sama wola dosta­
teczną je s t,  aby z przyswojonych nauk i nabytej wiedzy 
wydobywać odłamy i je, uwzględniając wymaganie arty ­
zmu , wedle potrzeby, z różnie odwróeonem licem w układ 
obrazu g rupow ać, dla lego w utworach widzimy przew a­
żnie m ozaikę, złożoną z odłamków obszernej nauki i wie­
dzy. Trudniej jest o prawdziwe, poetyckie natchnienie, 
bo to najczęściej samej woli niepodlega. W prawdzie d łuż­
sze przejęcie się jakąś ideą, wprawia poetę w natchnienie, 
ale w  jednej chwili to się nie stanie. Rzuconą myśl podej­
muje Deotyma z wielkim rozm ysłem , grupu je, szykuje, 
rozwleka, i zimno patrzy na nią zda ła , jak  malarz dekora- 
cyj teatralnych; ale uczucie jej milczy. Indywidualność 
jej, jest obcą tym u tw orom , bo te utw ory są dziećmi jej 
sztuki, a nie jej duszy. Rozmiłowanie w artyzmie zaciera 
jej wszelkie uczucia, a trzym ając się form zew nętrznych, 
traci uwagę na ich treść i znaczenie. Przy w ybłysku tylu 
trafnych , często genialnych m yśli, widzimy naganne usiło­
w anie, zdobyć podziw formą i rozmiarem. A przecież i  

podrzędna w artość kształtu i rozm iaru ocenia należycie: 
„Ludzie, błaha wasza praca,
„Go m iało początek — znika,
„Go pyłem  —  w. p y ł się obraca.
„ T y lk o  s ł o w a  z j ą d r e m  w i a r y ,
„ T y lk o  m y ś l i  p r a w d  f i la r y ,
„ T y lk o  s e r c e  c o  c i e r p i a ł o ,  —
„Jest św iątynią wieczno trwałą!

Talent Deotymy kładziemy wyżej niżeli kształty, w któ­
rych on się nam objawia; —  od Deotymy moglibyśmy już 
dzisiaj żądać nowych kształtów  poezyi- Bo poezya nietraci 
potęgi, ale jej forma zużywa się. Gdy w początkach bie­
żącego slólecia istniejące formy poezyi do sytu obrobiono; 
gdy w artyzmie tworzenia wierszy w edług woli i tematu 
tak dalece - postąpiono, że poezyę uważano, jak  grę w sza­
chy, za zabawkę w nudach, lub kaprys zwichnionego umy­
s łu ;  gdy się gw ałtem  silono na możliwe kombiuacye form 
k lasycznych, wydobywając reminiseencye już dawno prze­
kw itłych ; i gdy na konipc ju ż  całkiem o poezyi zwątpio­
no, i je j historyę pisać zaczęto: wtedy to pow stał geniusz 
po tężny ,. a kładąc w miejsce wzorów zużytych, m agnety­
czną ig łę  natchnienia, w skazał praw dziwy punkt ciężkości 
dokąd się pochyla dusza i serce.

Poezya odziała się w nowy kształt —  i zachw yciła 
swemi wdziękami. Dzisiaj wyczekuje ona nowego swego 
odmłodnienia przez nową formę. Kto w  swojej wyniosłej 
duszy ten kształt odkryje natchnieniem i p racą , a tym 
kształtem do ludzi przemówi •— utworzy epokę. Kto w  
ślady utarte prawie od pół wieku w stępuje, i bez modli­
twy natchnienia i bez postu na puszczy, znanym do sytu ję­
zykiem i formą nicowaną przem aw ia, g łos tego, po krót­

kiej chwili przebrzm ienia, zostanie głosem wołającego na 
puszczy!

Prawdziwie wielkich typów, których wiek jednak ju t  
przem inął, dzisiaj naśladować niemożemy. I Deotyma wi­
dzi w nich tylko wielką p rzeszło ść , co

Jak odłam y sk a ły  szarej 
Zaludniają puszcz obszary.
W  każdej z tych kamiennych twarzy,
Dusza narodów zaklęła 
Dotąd wieczną chw ałę marzy,
Gdy świat już jej nie pam ięta!..

A czemże są improwizacye Deotymy, jeżli nie formą 
która ma już swoją przeszłość? Błyszczą w  niej wpraw­
dzie iskry głębokich pomysłów, szczytnych myśli, śmia­
łych zw ro tó w ; lecz na cóż ty le , tak drogich skarbów  
odziewać szatą improwizacyi. Czylo ma być nowy kształt 
poezyi? Czy pospieszność i nię wy kończenie w zarysach 
ma znamionować geniusza nowej e ry ?  Czy Rafał poprze- 

i  s ta ł naM adonie, w yrysowanej na murze dziedzińca? Deo­
tyma wie dobrze , czem jest kształt i rozm iar:

..........................  rozmiarów potęga
Nie jest piękności zaszczytem:
Grek to pojął: —- wnet z zachwytem  
W niebo po inną myśl sięga;
I napotkał m yśl w ysoką:
Już ogrom ów niechce sztuka;
Spragnione spoczynku oko
Łagodniejszych kształtów  szuka........
Ich harmonia w  dziele całem  
Staje się dlań ideałem. —

Deotyma wie d o b rze , co było ideałem Greków, wie, 
że ich wyobrażenia należą dzisiaj do przeszłości; mimo 
tego w improwizacyach swoich usiłuje pochwycić te sta­
rożytną plastykę do odziania nowszych pomysłów, i jak  
grecki rzeźbiarz urabia kształty  tej p lastyk i, której naj­
wyższa doskonałość ma spraw ić wrażenie utw oru, otchnio- 
nego blaskiem poezyi. Lecz myśmy tego wrażenia nieza- 
znali. Przeciwnie-, z pod każdej draperyi przecudnego jej 
utworu, owuewa nas zimno i rozw aga; widzimy jak  arty ­
s ta , lubo ideą swoją w ładający, jednak od niej w głębi 
duszy bynajmniej niewzruszony, z wielkiem zastanowieniem 
i refleksyą dobiera z nauki i wiedzy potrzebnych do efek­
tu kształtów' i treści; widzimy jego w zrok spokojny i roz­
sądny, który bada skutek w rażenia, i wr miarę te g o , 
co widzi, przycienia lub rozognia koloryt, uryw a lub na­
wiązuje nowy w ątek , i kończy najczęściej grą św ia tła , 
wymierzoną na efekt i podziwienie. Dla tego w  „impro- 
w izacyacK ' widzimy wiele sztuki, widzimy nadzwyczajną 
ruchliwość wyobraźni, mamy przed sobą stek obrazów i 
aforyzmów' głębokiej erudycyi, ale serce nasze jest spokoj­
ne, jak serce samej improwizalorki. Dziwnie się nam w y­
daje, jak  niektórzy pisarze widzą w utworach Deotymy, 
tylko u tw ory czystego natchnienia i in tu icy i, i m ów ią, że im 
b rak  zm ysłu krytycznego i fibry uczucia. My zaś tam wi-



\

—  80
dzimy za w iele krytycznego rozm ysłu , a to jest w łaśn ie , 
co stoi na zawadzie każdemu natchnieniu. Pnwtóre, czy Z 
bez fibry uczucia może istnieć natchnienie? Czyli extaza, 
natchnienie, nie jest momentem najwyższego uczucia?

Ta usilna rozw aga k ształtów  i zw rotów  efektow ych  
osłania w jej improwizacyach rzewną źrenicę tu i ow dzie  
przeglądającej poezyi, i stroi ją w różnobarwne błyskotki, 
by niemi podniecić przygasłe wdzięki odkwitłej piękno­
ści. Spajanie obrazów nie dzieje się zaw sze szczęśliw ie. 
Często czepia się myśl nowa przez epitet, który bez szko­
dy utworu m ógłby być w yp u szczon ym , a który zdaje 
się tylko być kólką do dalszej przędzy. —  Zamiast ide­
alnej postaci natchnionej dziew icy widzim y improwizatorkę 
z  cyrklem , w agą i m iarą, która rozw ażnie, z zasobem  
wielkim - niepospolitej nauki i w iedzy, do sw ego  dzieła  
się zabiera. Mimo to łamią się czasem  jej linie architek­
toniczne. Cyrkiel zbacza w  okolę od środka, a jakaś dzi­
w n a , zabłąkana melodya odzywa się i przebija olbrzymie 
kształty  założonej budowy. Lecz chwile te są nader rzadkie! 

hnprow izatorka, zdaje s ię , ukrywa z zazdrością skarby 
serca i duszy, a rzucając nam wyrobione tamże kształty, 
cofa sią jak bóstw o przed okiem śmiertelnika. W nosim y, 
że Deotyma za łoży ła  sobie cel ostateczny, być im prowiza- 
torką. Dostąpiwszy tej s ław y , chce dalej dzisiaj postąpić, 
lecz przysw ojone kształty im prowizacyi prześladują ją w  
nowym  kierunku. Jeżeli zachw ycony recenzent w arszawski 
w  im prowizacyach Deotym y, w idzi odrodzenie się poezyi 
w  now ym  kszta łcie , my jednak, jak niewierni żydow ie, 
oczekujem y innego jeszcze  m esyasza, innego kształtu, w  
którym  odrodzić ma się nasza poezya. Może być, źe w 
D eotym ie jest p rzyszłość naszej poezyi, ale dotąd podzi­

w iam y tylko nadzwyczajny jej talent, którym rozrzutnie za­
ję ła  stanowisko niewdzięczne.

Dziwnym składem rzeczy w  im prowizacyi ^Kamienie” 
najwięcej prawie znajdujemy uczucia, a tein samem mniej 
w zględów  na formę. Jak dziwnie pośród farb nałożonych  
nm niczo, pośród kształtów  przecudnej plastyki zaw iew a  
żałosny dźwięk uczucia.

„B yć św iadkiem  dziejów rozwicia,
„T rw ać, gdy  w k o ło  św ia t się zmienia,
„Nie znać śm ierci, nie znać życia ;
„O to dziw ny los kamienia.
„O dy w  górę w szystk ie  istoty,
„Z dążają postępu  drogą,
„S tać, nie m ódz naw et za niemi 
„P rzesłać  w estchnienia tęsknoty;
„Milczeć w  gw arze całej ziemi 
„Milczeć m oże cierpiąc sro g o ;
„I k tó ż  z g łazem  sm utek  dzieli?
„Milczeć —  może żyjąc b ło g o :
„A k tóż i  g łazem  się w e s e l i? . .  .

Wie wiem czy  ta struna uczuciow a zabrzm iała tylko  
% artystycznego pojęcia przedmiotu, dla silniejszego kontra­

stu, czy ten gorący promień św ialła  rzucono tylko, aby 
cień u w y d a tn ić? ...

Obok tych najszczytniejszych kształtów  plastyki, a bra­
ku poetyckiego gorąca i uczucia, jakże osądzić mamy jej 
im prowizacyą, czytając jej słow a:

Tak w ięc pod g łazó w  osłoną 
K ryją się dw ie różne siły :
Jedne jeszcze n ie  zbudzone,
Inne, co się źle zbudziły .

Przedmioty improwizacyi są: W iosna, Lilia, W iara, Na­
dzieja i m iłość —  Taniec —  Burza i modlitwa —  Snycer­
stw o — N oc zim owa — Malarstwo — Kamienie —  Dwie s iły  
w sztuce m alarskiej— Sabaudczyk— Ptaki —  Walka dwóch  
potęg —  Życie artysty muzyka —  Święto w iosny — Budow­
n ic tw o —  Kwiaty —  Dwie cechy muzyki —  Cztery pory roku.

  (P . n.)

T v a t r.
7j W a r s z a w y .  Janek z pod Ojcowa, obrazek w iejski ze śp ie w ­

kam i, oryginalny u tw ór, pana G r e g o r ó w  i c za . P anny konopianki, 
kom edya w  1. akcie, przez anonym a, przedstaw iono na teatrze Roz­
m aitości. Pan G r e g o r o w i c z ,  k tó ry  w idocznie za g łów no sw oje za­
danie o b ra ł artystyczne m alow anie zrvyczajow , obyczajów  i chara­
kteru  poczciw ego ludu, chcąc niejako skoncentrow ać w  artystyczną  
ca łość, za rysy  sielskie, w y stą p ił po raz pierw szy jako  d ram atu rg  w  
niew innym  i pełnym  życia ob razku : „Janek z pod O jcow a." Pan
G r e g o r o w i c z ,  k tó ry  w7 lak  pociągających kolorach m aluje nam  
życie naszych kmiotków7, ma te w ielką przed innerai z a s łu g ę , że 
nam  rów hie poetyczną, jak i prozaiczną stronę, p racow itych w łośc ian  
z c a łą  naturalnością i p raw d ą  przedstaw ia . Nie należy on do ow ych 
jednostronnych pochlebców  ludu, k tó rych  tysiączne p rzy k ład y  gdzie - 
indziej napo tykam y, przeciwnie, zajm uje oddzielne i sobie tylko w ła ­
ściwe s ta n o w isk o ., Lud nasz go nie czyta, w ięc nie zna, g łó w n ą  za­
tem  m yślą  pana G., g łó w n ą  jego dążnością jest obeznanie nas z d u ­
chem tej części spo łeczeństw a , dla której sta ra  się zjednać w s p ó ł­
czucie i m iłość naszą, dla tego wielbi co w  nim  je s t dobrego, a  gani 

popraw ia, co zdrożnego znajduje. Obrazkow i Janka w7 pow ieści i 
opow iadaniu  nie b y ło b y  nic do zarzucenia, bo w szystko  w  nim t r a ­
fnie, żyw o i naturalnie oddane. Ależ Janek w  kom edyi, Janek na p u ­
bliczną w idow nię w ystaw iony, przem aw iający nie do lej już części 
społeczeństw a, k tó ra  czyta i ocenia, lecz do o g ó łu , do rów nie p o ­
dobnych sobie Janków , nie m oże. nie pow inien b y ć  zjednoczeniem 
jednostronnych tylko pojęć, ale raczei c a łą  a r ty sty czn ą  potęgow o m o­
ralną postać p rzedstaw iać. Janek, parobczak z pod O jcow a, po cza­
sow ym  pobycie w  W arszaw ie na służb ie  u sw ego pana, stęschn iony  
do rodzim ej strzechy, a szczególniej też do Basi, k tórą ukochał, p o ­
w raca  na ło n o  sw o ic h , a jak o  p rzybysz  ze stolicy, opow iada zdu - 
mionej grom adzie n iebyw ałe cuda o w ielkiem  mieście. A jakkolw iek 
w yraża  się w  języku  prostym  i rodzim ym , w idać w  nim  jednak  Ja n ­
k a  kom edyi, m yślącego i logicznego. Jak  Janek z pod O jcow a w  
zakresie obrazku należycie d o p ią ł sw ego celu, tak  panny k o n o p ian k i 
mniej m ają artystycznego znaczenia, co nie przeszkadza w szakże w ie r ­
nem u, charakterystycznem u oddaniu typów , tak żyw70 i ja sk raw o  od ­
m alow anych. Pani Jakubow a, szlachcianka na cząstce Kouopiej w oli, 
dum na sw a krw ią i francuzką m aniernością, na sw ój obraz i podo­
bieństw o kształci sw e córy , aby  z czasem  jakiego m aniernego k a ­
w alera w  sid ła  m ałżeńsk ie  u jąć m ogły : otóż strona u jem na kom edyi. 
Pan Piotr, b ra t pani Jakubow ej, szlachcic starej da ty , po dawnem u 
do sierpa i kądzieli w ychow ując sw ą jedynaczkę, w ystępu je  jako  do
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datnia strona akcyi. Pan Władysław, właściciel wsi, wychowaniec 
warszawski, jako sędzia niejako między dwa te typy wprowadzony, 
Zosi córcp  Piotra pierwszeństwo i serce oddając, rozpoczętą zaledwie 
akcye, przechyleniem się ku prawdzie i prostocie, ma niby stanowić 
rozwiązanie całej akcyi. Zeszkicowanie oddzielnych charakterów wier­
ne i czyste: pani Konopina, ow obraz zagonowej szlachcianki, co to 
maniernościa i fochami biedotę materyalną i moralną pokrywa, nie­
stety niezbyt przesadzony; słowa prawdy, pracy i pokory w osobie 
Piotra szczęśliwie urzeczywistnione: ale niema tu owej całości, owe­
go rozwoju akcyi, stanowiących osnowę, ohocby najmniejszej kome- 
dyi. Jestto raczej scen kilka, ugrupowanych dla uformowania pier­
wszego aktu prawdziwego dramatu. (Z. G. C.)

R o zm a ito ść .
Odkrycie przejścia na północy. (Dokończenie.) 

Opowiadania więźniów i rozbitków, mają zawsze w sobie dzi­
wne zajęcie, w  samej nawet swojej jednostajności i monotonii. Takie 
to zajęcie obudzą los tej garstki marynarzy, którąśmy opuścili zamarz­
ła  przez dwa lata, w jakimś tam kącie biegunowego morza.

Pamiętajmy, że Mac-Clure zamarzł w odnodze Miłosierdzia 24. 
października 1851 r., że w kwietniu 1852 r. pieszo, po gołych lo - ' 
dach, poszedł obejrzeć położenie Melville, że stan okrętu był zaspo­
kajający, polowanie dobrze się udało i mięsa obficie dostarczyło.

Miano nadzieje, że latem lody puszczą, że okręt będzie mógł 
płynąć dalej. Ale wiosna nadeszła, lato mijało, a lody stały murem, 
W sierpniu już trzeba było przygotowywać do przepędzenia zimy, 
bo ptaki dzikie odleciały, a kwiatki zniknęły.

„Pora ta, mówi kapitan, może być nazwana długim dniem bez 
słońca, bo od końca maja gwiazda ta nie daje wcale uczuć swojego 
wpływu na massy lodów, które zalegają eiaśninę od końca do końca.® 

Kapitan Mac-Clure zgromadził swoich ludzi i oświadczył im, że 
ma zamiar połowę załogi okrętowej odesłać do Anglii przez odnogę 
Bafińską, a druga połowa miała z nim zostać. Krok ten nakazywał 
uczynić niedostatek żywności, bo od roku już zmniejszono racye 
majtków o jednę-trzeeią.

Tymczasem okręt zabito ńa głucho, na pokładzie śniegi zaległy 
na ośmnaście cali. Rury parowe przepuszczały powietrze wewnątrz 
okrętu. Nadszedł dzień 26. września; rocznica przejścia przez kanał 
księcia Walii. Postanowiono obchodzić go uroczyście; rozdano majt­
kom podwójną racyę i po dwie szklanki grogu, w wieczór śpiewa­
no i tańczono.

Nowy rok się zbliżał, nowy rok, święto domowe i lak popular­
ne w Angin. Oto co pisze o nim sam kapitan:

„Był to ostatni dzień roku, który mieliśmy razem spędzić. Za­
łoga okrętowa postanowiła obchodzić go uroczyście. Oświecono rzę­
siście stoły, ubrano je gustownie obrazami, wyobrażającemi okręt we 
wszystkich jego niebespiecznych przejściach, zastawiono ogromny 
plumpuddings, ważący 25 funtów. Nigdy, jak mniemam, większy 
zbytek nie zajaśniał na pokładzie okrętu; obcy jaki świadek nic po­
myślałby nigdy, że ma przed sobą ludzi, którzy już przez dwa lata 
żyją między wieczuemi lodami, tak byli weseli i zdrowi. Taka uro­
czysta i wesoła zarazem zabawa, w każdym innym razie ucieszyłaby 
dowódzcę okrętu, ale w  obecnem naszem położeuiu, sprawiła jakąś 
dziwną boleść i zamyślenie. Mimo woli biegłem myślą ku najwyż­
szej opatrzności, która nas wyrwała z tak widocznej zguby.®

Nie jestże to rozrzewniający obraz, owe święto- religijno-narodo- 
we, owe święto rodzinne, obchodzone uroczyście gdzieś tam w nie­
znanym zakątku ziemi, przez ludzi, którzy myśleli zapewne o swoich 
matkach, żonach i dzieciach, a mieli przed sobą widoczuą prawie 
śmierć.

Po czterech miesiącach, przeżytych w tym grobie, załoga ujrzała 
na nowo światło dzienne.

Odesłanie połowy załogi, okazało się koniecznem. Porucznik 
Hasswell i Cresswell z częścią majtków, mieli odpłynąć przez cia- 
śninę Banów; dzielny Mac-Clure pozostał z ochotnikami i gdyby go 
lato nie uwolniło, miał na sankach, albo pieszo przedrzeć się aż do 
portu Leopolda. Pożegnania smutne zaczęły się, gdy w tern nadzwy­
czajny i niespodziewany wypadek odmienił wszystkie te rozporzą­
dzenia. Musimy tu, przywilejem powieścio-pisarzy, rzucić okiem na 
inne i w innej stronie wypadki:

Kiedy Investigateur puścił się przez ciaśniuę Baringa, inne okre- 
la wypłynęły przez ciasninę Davisa. Sir E d w a r d  Belcher ,  na fre­
gacie parowej A s s i s t a n c e  dotarł aż do kanału Wellington i okoli­
ce tamte przezwał archipelagiem W ik to ry i .  Zdaje się że F r a n k ­
lin zapędził się w te kanały i zginął w pośród lodow. Z tąd to 
Be l c he r  robił rozmaite wycieczki na saniach i dotarł aż do ziemi 
Melville, nie daleko od miejsca, gdzie stał Mac-Clure. Pamiętamy że 
Mac-Clure w 1852 roku był także na ziemi Melville i zostawił na 
niej dzienniki swojej podróży. Kapitan Kel le t t ,  dowódzca okrętów 
H er a l d  i R es o l ue ,  znajdujący się w tych samych okolicach, zna­
lazł ten dziennik i postanowił szukać Mac-Clura.

Dzień 6. kwietnia stał się dniem pamiętnym dla kapitaua Mac- 
Clure i jego towarzyszy. W tym dniu, kapitan i jego porucznik 
przechadzali się po lodaoh, i ujrzeli z daleka jakąś postać ludzką, 
zbliżającą się ku nim. Myśleli z razu, że to ktoś z ich ludzi; o sto 
kroków od tego dziwnego zjawiska, nie wierząc sobie, zawołali: 
„Kto idzie?" Postać zagadkowa odpowiedziała im w ich języku: 
„Porucznik Pim,  okręt H e r a l d ,  kapitan Kellet.® Wstrzymujemy 
się od wypowiedzenia słowem radości i zdziwienia stron obu.

Nie odciągając się Mac-Clure i jego ludzie ruszyli w drogę, i 
po niesłychanych trudnościach, przybyli na okręt R e s o l u e  2. maja. 
Cresswell odjechał z depeszami do AngliL

Odtąd niema żadnych wiadomości o kapitanie Mac-Clure. Miał 
on opuścić Re so l ue  i wrócić na swoj okręt do odnogi Miłosierdzia. 
Jeżeliby z latem lody się przełamały i pozwoliły mu wyjść z odno­
gi i wpłynąć do cieśniny Barrów, miał zamiar udać się prosto do 
kanału Lancastre , a ztąd do odnogi Baffińskieji Gdyby zaś wypły­
nąwszy z odnogi Miłosierdzia znalazł przejście do kanału Lancastre 
zatarasowane lodami, miał wpłynąć do portu Leopolda, nabrać w tam­
tejszym magazynie żywności na rok , i na nowo rzucić się na lody. 
Rok temu jak otrzymaliśmy te wiadomości, a w obecnej chwili, zda­
je sie prawdo-podobnem, że Investigateur stoi jeszcze w odnodze 
Miłosierdzia, ale też jeszcze nie stracił odwagi, która go tam za­
pędziła.

Miał słuszność Mac-Clure, kiedy wyrzekł: „Gdyby Bóg chciał 
zgubić nas, nie byłby pokazał tak wielkiego miłosierdzia nad nami.®

Ogrodnik berliński Leopold Faust, uprawia od niejakiego czasu, 
now y gatunek kartofli, który od towarzystwa ogrodniczego berliń­
skiego otrzymał nazwisko sześciotygodniowych.

Obok łatwego hodowania, kartofle te odznaczają się obfitym plo­
nem, niepodpadają przytem zarazie, gdyż dojrzewają wcześniej jak 
wszystkie inne. Pan Faust otrzymał tylko dwie-sztuki tego gatunku 
z Ameryki, i przetrzymawszy je w  ciepłem miejscu, po wysadzeniu 
wypuściły z siebie 17 łodyg, i wydały % szefla berlińskiej miary. 
Produkowania togo gatunku kartofli nauczył się pan Faust od samej 
natury. Uważając bowiem że kartofle pod krzakiem znajdujące się, 
ogołocone z ziemi wypuszczały z siebie nowe łodygi, takowe wraz 
z niemi wyjął z gruntu, zasadził w innem miejscu i po upływie sze­
ściu czy ośmiu tygodni otrzymał z nich zbiór obfity.

Robił przytem doświadczenie z ablegrowaniem łodyg kartofla­
nych; to jest urzynał je poniżej trzeciego lub czwartego bocznego od- 
rostka, i takowe sadził w inspekcie, łodygi te przyjęły się i wy-



dały  mnóstwo z siebie drobnych jak laskowe orzechy kartofli, za- 
wsze jednak zdatnych do sadzenia. Doświadczenie to pow tórzył już 
nie w  inspekcie, ale w polu, i to równie mu się powiodło. Powta­
rzając dalej tę czynność, przekonał się pan Faust, że najlepiej sadzić 
jest te kartofle gdy wypuszczą z siebie odrostki, do czego można ich 
zmusić, trzymając przed sadzeniem w ciepłem miejscu, i że najw ła­
ściwszym dla nich jest grunt piaszczysty. Smak mają wyborny, w 
zbiorze w  przecięciu w ydały  z pręta magdeburgskiego %  szefln miar. 
ber, i głów na ich cecha jest, że nic kwitną. Ponieważ pan Faust 
już doszedł do znacznej ich -ilości, przeto wielu gospodarzy około 
Berlina w  roku przeszłym nabyło takow ych, bo mają zamiar zaraz 
po wykopaniu w  końcu lipca pędzić z nich wódkę. (G . Cd.)

Już od kilku lat stan zdrow ia ludzkiego w  (ia licyi nie 
jest zadówalniający, Po cholerze i żółtaczkach z których pierwsza 
dwa razy' w tych czasach nas naw idzała, a ostatnie do teraz są 
dość częste, grasują od zeszłego roku różne, dotąd nieznane febry.
Z tych rodzaj gastryczno-nerwowy, jest tak ogólny, że są okolice 
n. p. Samborskie, gdzie mało kto od nich jest woien. Charakter tej 
febry jak  dla medycyny nowy lak dla słabych nieznośny i niezmier­
nie przykry: wewnętrznej gorączce, która atoli (rzecz niesłychana) 
przy niezmiernej swej gwałtow ności, nie sprawia pragnienia, towa­
rzyszy współcześnie lekka dreszcz, słabi chudnieją, tracą siły i cerę. 
Najnieznośniejsze są poty, i trwają po kiika miesięcy lubo paroxysmy 
ustaną. Nic tyle nie pomaga jak  ścisła djeta, zwłaszcza w  mleku, ale 
i przytem trwa la febra o wiele dłużej niżeli zimna. Osoby co dawniej 
na nerwowe gorączki a teraz na te febrę słabują, twierdzą że ner­
wowa gorączka znośniejsza od teraźniejszej epidemii.

Szczególne zjaw iska natury przedstawiają tej zimy d n ew a: 
pełno na nich aż do tej chwili liści. Pochodzi to ztąd, że niezmier­
ne mnóstwo chrząszczy w  tej wiośnie objadło pierwsze wyrostki i 
drzewa musieli w drugiej miazdze (w Lipcu) puszczać; mając tedy 
wiele soków żywotnych, nowy liść nie m ógł opaść jak  zwykle w li­
stopadzie. Dęby, jako z najtwardszym liściem, mają go teraz najwię­
cej, a poeta m ógłby powiedzieć, że tego roku dęby spiskują przeciw
szpilkowym drzewom . aby udowodnień, że one zatrzymują zielone 
suknie przez zimę. Widzieć świeżo opadające liście na ogiomnych 

' zaspach śniegu, można to policzyć do nadzwyczajnych zjawisk na­
szego czasu i trudno abyśmy się czego podobnego jeszcze doczekali.

W numerze pierwszym donieśliśmy o tow arzystw ie artystów  
dram atycznych hawiącc-m obecnie w Mohilewie nad Dnieprem pa­
lia Kondrata. Przedstawienia dawane są w  języku polskim, rossyjskim 
i małorossyjskim, 7.sztuk polskich dano: Adwokat, komedya w 1 ak­
cie S. Bogusławskiego: Stoliki magnetyczne; kilka komedyj Fredry a 
najwięcej komedyj i dramatów Korzeniowskiego. Odznaczają się w 
grze panna Adela B e t l e j e w s k a ,  m łoda pięknych nadziei i piękna 
artystka i pan K o n d r a t  m łody dyrektor tego towarzystwa. Vi Szkło- 
wie bawi trupa artystów' dramatycznych pod dyrekcyą W i e r z b i ­
c k i e g o .  Przy końcu grudnia przedstawiano dramat oryginalnie przez 
Z. Wysockiego w 5. aktach napisany pod ty tułem : Miłość i ko­
chanie.

Znany nakładca polskich dzieł B. M. Woltf z Petersburga. zało­
ży ł w  Mohilewie księgarnią i zakłada przytem drukarnię.

M o d y  d a m s k ie .  — Pierwszego stycznia po raz pierwszy oka­
zały  się na dworze cesarskim damy w  tak zwanych płaszczach dw or­
skich (mantenua; de conr). Świetność tych płaszczów była nadzwy­
czajna, bogactwo i przepych zadziwił wszystkich. Księżna Matylda 
m iała na sobie płaszcz 15,000 franków' kosztujący. Płaszcze te mia­
ły  krój dwojaki. D jednych spada dopiero od stanu i tworzy rodzaj 
szerokiej otwartej spódnicy, zaokrąglającej się u dołu w ogon prze­
szło łokieć długości mąjący. (J innych poczyna się już na ramio­
nach i z ramion szeroko spada.

Płaszcze te podobno żadnego nie w yw rą wpływ u na mody na­

sze; pozostaną one jedynie etykietową suknią dworską. Opiszemy tu 
kilka nowych ubiorów' balowych. P i e r w s z y  u b i ó r :  Suknia niebies­
ka, jedwabna lekka z czterma falbanami, przyozdobiona różami przez 
pół z tej samej materyi, co suknia, a przez pół z białej w  podo- 
bnymże gatunku materyi zrobionemi. Stanik gładki z prawdziwa blon- 
dynową bertą. D w łosów  fontazie z niebieskiej wstążki, przybrane 
w białe kw'ialy. D r u g i  u b i ó r  s t r oj  n i  e j s z  ys Suknia b iała gro- 
denaplowa. Po wierzchu dwie spódnice tiulowe, z których pierw'sza 
zakończona lekko w rodzaj ogona, ozdobiona w  około gierlandą 
z kwiatów. Spódnica druga spadająca nie wiele po niżej kolan, 
z boku podpięta trzema fontaziami z rose noisette. Stanik gładki bar­
dzo długi i bardzo głęboko wycięty, osobliwie przez ramiona. W oko­
ło  .wycięcia przyszyta gierlanda z li ści majacych albo złote i srebrne 
żyłki albo osadę złotą, albo wplecionych ki>ka liści złotych. Gier­
landa ta spada aż do stanika i kończy się w bukiet z róż i liści 
złotych. W ogóle w tym karnawale przyozdobienia kwiatów w 
srebrne i złote liście, prążki, żyłki, kolce, szypułki bardzo weszły 
w modę. S u k n i a  t r z e c i a :  Różowa krepowa z trzema fabianami 
obszytemi u dołu krepowem bufowaniem. Stanik w fałdy ułożony. 
Tak stanik jak i spódnica przyozdobiona agrafami z różowogo atłasu  
i srebrnych przystrojeń. —

W toaletach tego karnawału odgrywają wstążki wielką bardzo 
rolę. Osobliwie suknie białe tiulowe lub krepowe obszyte wstążkam i 
w  około falban lub i dwóch lub trzech spodnie bardzo pięknie się 
wydaja. Podobnie obszywaję w około stanik i rękaw y.; W sali ba­
lowej mocno oświeconej suknie tąkie bardzo świetnie wyglądają, 
osobliwie gdy wstążki są deseniowane w  prążki lub gwiazdki srebr­
ne a jednym  krawedziem spadającym u sukni obszyte frenzelką na 
p ó ł tegóż samego koloru co wstążka a przez pó ł srebrną.

Bardzo eleganckie są ubrania do w łosów  z szkockiej wstążki, po 
każdej stronie fontazie z tej samej wstążki, po jednym boku z węzła 
spadają długie końce, po drugim boku pęk fontaziów bez końców. 
Podobne ubrania robią z różnych ponsowych, lub białych wstążek. 
Ciemno-czerwonych, ciemno-szafirowych i czarnych aksamitnych u- 
brań podobnych używają do toalety domowej.

Opiszemy jeszcze trzy suknie. Pierwsza gazowa po której ro z ­
rzucone prążki srebrne. Trzy szerokie falbany obszyte w  koło w stążką 
niebieską atłasową. Falbany te z przodu po obu bokach tak w y­
cięte, że środek tworzy rodzaj przepaski. Wycięcia garnirowane bu­
kietami z niebieskich powojów, srebrem prążkowanych. Mantyla lu- 
strynowa biała, okładana w koło niebieską i białą wstążką i obszyta 
b iałą jedwabną długą frenzlą. Suknia druga do przyjmowania w i­
zyt ciemno-zielona morowa, okryta czarną koronką. Baskina aksa­
mitna wiśniowa, gronostajami obłożona. Czepeczek z wstążek i ko­
ronek. Suknia trzecia paliowa krepowa. Pod spodem spódnica biała 
lustrynowa, trzy falbany z białych jedwabnych koronek, podpięte z 
boku trzema bukietami. I) w łosów bukiety z kwiatów  polnych i 
grzebień z podwójną galeryjką, tak zwany a la Marquise.

M o d y  m ę s k ie .  Krótkie paletoty i płaszcze już prawie w y- 
szłv z mody, wszędzie tylko widać długie płaszcze i surduty w a ­
towane. Toż. samo i u fraków noszą długie i obszerne poły , stany 
zaś naturalnie -wcięte. Balowe panlalony czarne lub perłowe obcisłe 
osobliwie na trzewikach, tak jednak, aby pończochę widać było. Naj­
większa elegancja i zbytek panuje co do kamizelek, kraw aty i man- 
kietek które są bogato haftowane lub kosztownemi koronkami ob­
szywane. Guziki u kamizelek bywają bardzo kosztowne z kamienia 
rznięte lub w złocie emaliowane.

Rycina przedstawia ubiór balowy, czarny frak i panlalony; ubiór 
ranny do przechadzki, ubiór fantastyczny; ubiór dwunastoletniego 
chłopca i piękny ozdobny ubiór chłopca od pięciu do ośmiu lat ma­

jącego.
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W ytlóniaczenie w zorów  na tablicy Nr. I.

Nr. 1. Wzór małej torby podróżnej męzkiej, haftowanej płaskim ście­
giem jedwabiem na aksamicie. Kolor bronzowy jest nąjulubień- 
szy do takich robót, jedwab zaś bierze się cokolwiek tylko ja­
śniejszy od aksamitu.

Nr. 2. Róg i szlak chustki haftowanej angielskim ściegiem; drobne 
liście tylko W bukiecie robią się wypukłym ściegiem.

Nr. 3. Koronka szydełkiem robiona z grubej bawełny.
Nr. 4. Ozdoba herbowa na pulares, która najpiękniej i najtrwalej wy­

daje się na kanwie jedwabnej, małemi paciorkami wyszywana.
Nr. 5. Boczek czepka dziecinnego siatkowanego. _
Nr. 6. Środek czepeczka.
Nr. 7. Róg chustki; znajdujące się w nim litery K. B. wypukłym 

haftem się robią.
Nr. 8. Wstawka haftowana do dziecinnych sukien używana.
Nr. 9. Jedna szlarka, toż samo do dziecinnych sukien używana.
Nr. 10. Przepaska do firanek. Im grubsza bawełna do tego się bie­

rze, tem lepiej się wydaje, lecz i szydełko powinno być sto­
sownej grubości do bawełny.

Nr. 11. Półkoszulek z szlarek i wstążek atłasowych.
Nr. 12. Czepeczek do ubrania domowego.

Pierwsza wraz z drugą najmilszą godziną. 
Druga wraz z trzecią z doświadczeń wynika. 
Całość zaś mglistą rozmyślań przyczyną.
I uzupełnia kolumny dziennika.

P rz y je c h a l i  dnia 20. 21. 22. i 23. do Lwowa:
PP. Bal Franciszek rz, dóbr, z Tuligłów. Bogdanowicz Marcólli 

wł. dóbr, z Przymiwołek, Jaworski Ludwik wł. dóbr, z Tarnowa. 
Lindner Karol dzw. dóbr, z Brodów. Mier Feliks hr. i wł. dóbr, z 
Witkowa. Petrowicz Krzysztof wł. dóbr, z Czerniowic. Starzewski 
Ignacy wł. dóbr, z Chlebowie. Turkuł Tadeusz wł. dóbr, z Bełżca.

PP. Bystrzanowski Leopold wł. dóbr, z Makuniowa. Cywiński 
Andrzej i Franciszek wł. dóbr, z Delejowa. Czerwiński Jan wł. dóbr, 
z Remizowiec. Drohojewski Henryk dzw. dóbr, z Zubowychmostów. 
Kotkowski W ładysław wł. dóbr, z Czerlan. Mustatza Jan i Mikołaj 
baronowie i wł. dóbr, z Sadogóry. Polanowski Feliks wł. dóbr, z Bo- 
jańca. Popowicz Michał wł. dóbr, z Czerniowic. Winnicki Hieronim 
maud. ze Stanisławowa. Zych Jan c. k. radca s. k. ze -Sambora.

PP. Bocheński Karol c. k. radca gub. i star., ze Stryja. Gorajski 
Józef wł. dóbr, z Brzeżan. Jakubowicz Józef wł. dóbr, z Kurzan.

Tarnopola. Neuhaus Teodor wł. dóbr, zNr. 12. lizepeczes ao uurauut uumuwegw. Jordan Teofil wł. dóbr, z ------- ,----
Nr. 13. Rękawy, które koło ręki zmarszczone i szeroką szlarką ob- Tarnopola. Ochocki Józef wł. dóbr, z Dobropola. Stankiewicz Stefan

 ii J  J L -  D n - l l lo n l r  T’o n rlA i 'A n n r* ?  It t i i o l n n  1I7W  f l n l l l '  ’/P  S l  a ilif iła W O W iT
szyte są.

Nr. 14. Kapelusz strojny z piórami.
Nr. 15. Czepeczek ubrany różami.
Nr. 16. Imie Lina francuskim hallem.
Nr. 17. Litery A aż. do I angielskim haftem.
Nr. 18, Alfabet gotycki wypukłym haftem.
Nr. 1. Wzór na kołdry lub firanki, które mogą być siatkowane lub 

szydełkiem wykonane.
Nr. 2. Czwarta część przykrycia na stolik od roboty; może być tak­

że siatkowana albo szydełkiem wykonana.
Nr. 3. Szeroka szlarka szydełkowa.
Nr.4. Wzór modnego stołeczka pod nogi. — Robi się na kanwie, 

paciorek kolorowych dobiera się podług. rysunku, a dno zara­
bia się ponsową włóczką.

Nr. 5. Wzór na dywanik lub na pokrycia podnóżków, krzeseł, po­
duszek i t. d. Bierze się cień ponsowa, i tą robią się zęby po­
dług deseniu, dwa rzędy biało oznaczone zapełnia się śrebrne- 
mi i białemi paciorkami, środkowy zaś rząd miedzy paciorkami 
zarabia się ponsową włóczką, a dalej dwa rzędy czarnych pa­
ciorek rzniętych, na około frenzie czarne z srebrem.
O załączonych do mód męskich rysunkach w następnym nu­

merze.
Nie spodziewaliśmy się tak wielu abonujących na mody. Mnićj 

więc zamówiliśmy rycin, tak iż nam teraz nie wystarczyło. Niechcąc 
jednak aby czekano na mody aż nam większą ilość nadeszła z Pa­
ryża, wystaraliśmy się tymczasowo o inne. Tak pierwsze jak i dru­
gie opisaliśmy powyżej. ___ .________

Znaczenie szarady poprzedniej: O p ty k a .
S zarady.

1.
Trzecia i pierwsza wolno w wodzie pływa.
Trzecia i druga podpis na rycinie.
Całość zaś w biegu stuleciów nie zginie,
Bo bohatera sława ją  okrywa.

2.
Pierwsza i trzecia podział ludzi niewolniczy.
Drugiej i trzeciej senzat szczerze statku życzy.
Całość ma głowę, jeśli nie pustkowie;
Ale przynajmniej zielono w tej głowie.

wł. dóbr, z Podlisek. Teodorowioz Kajetan dzw, dóbr, ze Stanisławowa 
Trelter Hilary wł. dóbr, z Lonia. Weber Ferdinand lekarz cyrkuł. 
Załęski Gabryel wł. dóbr, z Żółkwi.

PP. Krasicki Edmund hr, i w ł. dobr, z Liska. Turczyftski Jan 
wł. dóbr, z Żółkwi. Wisłocki Alojzy dzw. dóbr, z Kryslyanpola. Wy- 
branowski Celestyn dzw. dóbr, z Krasna.

W y je c h a li  dnia 20. 21. 22. i 23. stycznia ze Lwowa:
PP. Baworowski Mikołaj prowiucyał 0 0 . jezuitów, do Tarno­

pola. Caboga hr. c. k, major, do Przemyślan. Szymanowski Franciszek 
wł. dóbr, do Krakowa. Witosławski Bronisław w ł. dóbr, do Żendo- 
wic.

PP. Ciepielowski Dyonizy c. k. radca s. k., do Sambora. Hagen 
Klementyna baronowa i wł. dóbr, do Żółkwi. Masłowski Marcel wł. 
dóbr, do Jarosławia. Mier Feliks hr. i wł. dóbr, do Witkowa. Miliński 
Franciszek dzw. dóbr, do Brzeżan. Rosnowski Xawer wł. dóbr, do 
ŻółkwL Younga Adam w ł. dóbr, do Przemyśla.

PP. Czaprański Konstanty justyc. do Sulimanowa. Czerkawski 
Michał wł. dóbr, do Żółkwi. Drohojewski Juliusz dzw. dóbr, do 
Zubowychmostów. Janiszewski Juliusz wł. dóbr, do Stryja. Potocki Sta­
nisław hr. i w ł. dóbr, do Warszawy. Starzewski Ignacy wł. dóbr, 
do Żółkwi. Wiktor Tadeusz i Walenty wł. dóbr, do Złoczowa. Mar 
celi i Stanisław' Prawecki dz. dóbr, do Brzeżan.

PP. Bogdanowicz Maks wł. dóbr, do Przymiwołek. Hempel Sta 
nisław dzw. dóbr, do Zapałowa. Skrzys/.ewski Franciszek dzw. dóbr, 
dc Zapałowa.

gotówką towarem.
Kurs lw ow sk i .

Dnia 24. Stycznia,
D u k at h o len d e rsk i . . . .
D u k at c e s a r s k i .............................
P ó l im p e ry a ł  z ł .  ro sy jsk i . •
R ubel s re b rn y  rosy jsk i . . .
T a la r  p ru sk i . •,$ *m 5 if*
P o lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  1

K urs te legraficzn y  z W ied n ia  23. styczn ia  o 3 g. p op o łu d n iu .
Amszterdam. — Augsburg 1267.. Frankfurt 126s/,. Hamburg 937,. 

Liwurno. — Medyolan 1237,. Genua. — Londyn 12. 17. Marsylia.— 
Paryż 1487,. Bukareszt. — Konstantynopol. — Agio duk. ces. 31 /t. 
Srebra agio 26. Pożyczka 57. 907,. 47, 807,. Pożyczka lit. B. — 
Akcye banku 1308. Kolej północna 2270. Obi. ind. 5 /, 90.

z I r. 5  kr. 45 z lr . 5 kr. 49.
~ 5 » 49 Ił 5 ” 53.

- ” 10 ” 5 n 10 " 10.
n  1 ft 57 n 1 * 58.

1 ” 48 n 1 n 50.
. ! ' 1 ” 27 M 1 ” 28.

z lr . . . " 96 ” 18 n 90 35.
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Doniesienia.
nych, guzików do koszul i sukien, kramarszczyzny i towarów odpu­
stowych. Potrzeby gorzelniane: ciepłomierze, spirylusomierzc, kw a- 
somierze do zacieru, sacharometry i t. p. Szkła do fizykalnych i che­
micznych experymentow. Oraz utrzymuje skład fabryczny deszczo- 
i słońco - chronów, zegarów ściennych, robót koszykarskich, płócien 
ceratowych gładkich i w  desenie, zabawek dla dzieci i młodzieży od 
ordyuaryjnych aż do najdroższych, obrazków, koronek, medalików 
i szkaplerzy.

Przytem połączony jest magazyn strojów damskich ze znacznym 
zapasem kapeluszów, czepków, stroików, w stążek modnych kwiatów 
i do tego należących towarów. —

Przyjmuje oraz obstalunki i polecenia do wykonania w miejscu, 
jako też w każdem innem mieście w kraju lub ża granicą.

IRICH.  DYHIET
we Lwowie, przy rynku w domu Wgo. Towarnickiego,

. ,P o d  N a d z ie ją "  
poleca swój handel towarów galanteryjnych i norymbersko - drobiaz­
gowych, mianowicie: w yroby z metalu brytania, bakfongu, alpaku 
brązu i chińskiego srebra. A rtykuły kościelne: monstrancye, relikwia­
rze, kielichy, cymborya, trybularze, krucyfiksy, lichtarze, lampy, kro- 
pielnice, kropidła i t. p. Odlewy galanteryjne z brązu i żelaza, noże 
i łyżki stołowe, scyzoryki, nożyczki, lichtarze i szczypce. Wszelkie 
gatunki jedwabiu, bawełny, nici, plecionek, sznurków, prepinek i szu- 
tasiu, aksamitek, sznelek, włóczek i kanwy do haftu, sieczki; pacio­
rek i perełek, owoców i ócz szklannych, haftów zaczętych i opraw-

Artykuły karnawałowe.
Larw y płócienne, damskie gładkie 15 kr., pół-czarne 18 kr., męzkie 20 kr., domina czarne 18 kr., ka­

rykatury i babki 24 kr., dziecinne 15 kr., siatkowe 24 kr., krepowe 30 kr., atłasowe 1 złr., aksamitne 1 złr. 
15 kr., zwierzęce 1 złr. kw iaty b a lo w e , gierlandy i bukiety od 2 do 3 złr., w achlarze balowe od 1 złr. 
do 8 złr., p orte-bouquets od 1 złr. do 2 złr., perfum y, octy, m ydełka, w odę k olońską, pom ady i 
t. p. dostać można w handlu galanteryjnym i norymbersko-drobiazgowym Michała D y me t a  we Lwowie „pod N a­
dzieją. “

Do nabycia w wszystkieh księgarniach galicyjskich a mianowicie w e Lw ow ie u II. W. K a llen b a ch a :

D o k ł a d n y  S ł o w n i k
k r y t y c z n i e  w y p r a c o w a n y

przez K. C. IfErongowiusza.
wydanie trzecie, o kilka tysięcy słów  pomnożone i poprawione przejrzał i znacznie pomnożył

D r .  ł f .  Wy s sotni ershi.
1854 w wielkim słownikowym formacie in 8. w jednym tomie 3 tal. 6 sgr. (Dawniejsze daleko szczuplejsze wyda­
nie kosztowało 4 tal. 15 sgr.)

To dzieło uznane powszechnie jako najlepsze między słownikami, przez opracowanie nowe i bardzo staranne, 
odpowiednie dzisiejszemu stanowi nauk i rozwinięcia się języka, wydane jest teraz w formacie dogodniejszym na 
przedniejszym papierze a taniej przychodzi niż dawniejsze edycye.

Polsko-niemiecka część jest również do nabycia pojedynczo po 4 tal. 11% sgr. razem z częścią niemiecko- 
polską wzięta przyjdzie na 3 tal. 6 sgr. — to jest, za obiedwie części 6 tal. 12 sgr. (Tal. liczy się po 1 złr. 48 kr.)

K rólew iec, w styczniu 1854.
B r a c i a  B o r n t r a g e r o w i e .

T ańce k arn aw ałow e na rok 1854.
Jłerski, Adam

4  manures pour le le Piano op. 8. 30 kr.

G n a t k o w s k a ,  P.
Yesla-mazures pour le Piano, op. 8. 30 kr,

Matiejslii, JfM.
Les etoiles. Trois Vaises. 30 kr.

P o p p e r ,  Fr.
Quadrille de 1’ opera « N a b u c o d o ń o s or*  op. 8. 30 kr.

R O C K G A B E R ,  I.
Quadrilles sur des airs favoris de 1’ opera » In d ra*  de Flotow 

op. 8. 30 kr.

R u d k ow sk i, 91.
Grande mazu re. Troisieme edition, op. 8. 24. kr. 

Fruhlings-Boten-Walzer, op. 109, 45 kr.

S t r a u s s ,  J o h a n n
Pepita Polka, op. 138. 24 kr.


